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kawy szczegół ikonograficzny: zwisająca 
ręka Chrystusa nosi ślady krwi, jakby już 
przebita gwoździem krzyża. Za Chrystu­
sem Szymon Cyrenejczyk ujmuje krzyż. 
Niewiasty znajdują się po lewej stronie 
obrazu, Cyrenejczyk po prawej, w głębi 
widać fragmenty architektury. Obraz wy­
stępujący w drugim polu przedstawia Bi­
czowanie. Prócz Chrystusa u kolumny 
i dwóch rzymskich żołnierzy, po obu bo­
kach sceny widać jakieś postacie, które 
trudno określić. Jedna z nich stojąca po. 
prawej stronie odziana jest w długą sza­
tę, druga w kwefie, klęcząca po lewej 
stronie przedstawia może fundatorkę.

Oba obrazy malowane konturowo, bar­
wy słabo zróżnicowane, wyblakłe, wiele 
szczegółów nie do rozpoznania, zwłaszcza 
w scenie Niesienia Krzyża — w drugim 
obrazie barwy występują nieco inten­
sywniej. O ile w pierwszym obrazie sto­
pień zniszczenia jest mniej więcej równy 
na całej przestrzeni, o tyle w drugim wy­
raźniej występuje sam środek obrazu, na­
tomiast boki góra są zatarte, np. giną 
zupełnie głowy żołnierzy i postaci sto­
jącej. Obrazy są duże, postacie występu­
jące w nich — prawie naturalnej wiel­
kości. (Sala ma 4,10 m wysokości). Poni­
żej tych scen, prowadzone są od podłogi 
do wysokości półtora metra barwne pasy 
pionowe, 5 cm szerokie, przeplatane wię­
kszymi polami, ujętymi w ciemniejsze 
ramy. Tak na polach jak i na ramach, 
widoczny jest ornament o ciągłej linii.

Spływy łuków sklepiennych pokrywa- 
ornament z pęków bujnych kwiatów 
i owoców. Krawędź łuku obramowana 
jest z obu stron pasem tynku o nierów­
nej powierzchni, co pozwala przypusz­
czać, że znajdowała się tu niegdyś sztu­
kateria. Przypuszczenie to potwierdza 
obecność stiuków w innych kamienicach 
jarosławskich.

Z polichromii kamienicy Rynek 14, za­
chował się tylko rysunek, skopiowany 
z północnej ściany Wielkiej Izby przed 
jej zupełnym zniszczeniem. Kamienica ta 
bowiem w związku z usuwaniem się grun­
tu uległa awarii i została rozebrana.

Polichromia tej sali przedstawiała 
prawdopodobnie szereg pól różnobarw­
nych, pokrytych ornamentem w innym 
kolorze. Odkryty wzór obejmował 4 pola 
prostokątne o wymiarach 120 X 45 cm, na 
których skręcona w ósemkę wić roślinna 
w barwach: brązowa na żółtym tle, k ar­
minowa na pomarańczowym, żółta na k ar­
minowym i szarogranatowa na popiela­
tym tworzyła symetrycznie powtarzający 
się ornament. Ciekąwym jest fakt, że 
w rynku, naprzeciw tej kamienicy przy 
kopaniu rowów kanalizacyjnych znale­

ziono na głębokości 1,50 m ułamek kafla 
o ornamencie malowanym żółtą farbą na 
brązowym tle, bardzo podobnym do tego, 
który zdobił ściany omawianej sali. Zga­
dzałoby się to z przyjętą ówcześnie modą 
łączenia w jeden zespół dekoracyjny or­
namentyki pieca kaflowego z dekoracją 
wnętrza.

Prawdopodobnie tego rodzaju dekora­
cje występowały we wszystkich patrycju- 
szowskich kamienicach Jarosławia, a od­
krycia dokonane w paru domach pozwa­
lają przypuszczać, że i w innych zacho­
wanych do dzisiaj Wielkich Izbach, pod 
późniejszymi warstwam i pobiałki kryją 
się dekoracje malarskie. Stare kamienice 
jarosławskie do tej pory nie zostały prze­
badane i tylko przypadkowi zawdzięczać 
należy, że mamy o nich pewne wiado­
mości i że z odkrytych fragmentów po­
lichromii możemy w przybliżeniu odtwo­
rzyć wygląd reprezentacyjnej sali domu 
mieszczańskiego. Systematyczne badania 
rzuciłyby może ciekawe światło na życie 
mieszczan z połowy wieku XVII, z tego 
czasu bowiem pochodzi większa część za­
bytkowych kamienic jarosławskich, odno­
wionych lub przebudowanych do funda­
mentów po wielkim pożarze, który w r. 
1625 nawiedził miasto. Wtedy to prawdo­
podobnie ozdobiono te kamienice polichro­
mią.

O malarzach występujących w Jarosła­
wiu wspominają niejednokrotnie akta 
miejskie. Pracowało ich w tym okresie 
jednocześnie kilku, a sądząc po przepy­
chu poznanych dekoracji malarskich m u­
sieli mieć pracy sporo i zapewne dobrze 
się im powodziło w Jarosławiu, skoro 
np. malarz Waleryan miał w r. 1643 swój 
własny dom w śródmieściu '.

J. Olszewska

NOWE ODKRYCIE W KAMIENICY 
ŻÓŁKIEWSKICH W LUBLINIE

Na początku lutego w 1958 r. na Starym 
Mieście w Lublinie nastąpiło pęknięcie 
przewodów wodociągowych, które spowo­
dowało podmycie fundamentów i zagroziło 
poważnie kilku zabytkowym kamienicom. 
Niebezpieczeństwo w krótkim czasie zli­
kwidowano, a podczas robót zabezpiecza­
jących w jednym z budynków wyszły na 
jaw ciekawe szczegóły dotyczące dawnego 
wystroju jego wnętrza. Jest to kamienica 
w Rynku oznaczona Nr 12, nazywana pow­
szechnie Sobieskich. Powstała ona zapewne 
w epoce gotyku, ale obecne ukształtowanie 
budynku, zostały odsłonięte profilowane 
belki stropowe, częściowo rzeźbione. Na 
jednej z belek większego trzyokiennego

• A rc h . m . J a r o s ła w ia ,  to m  5, s t r .  87.

270



rz u tu  poziom ego o trzy m ała  n iew ą tp liw ie  
w  d ru g ie j połow ie X V I w ieku , m oże no 
g roźnym  pożarze L u b lin a  w  1574 r., k ied y  
rem o n to w an o  ją  n iem al od fu n d am en tó w  
p rzy  użyciu  jak o  m a te r ia łu  do budow y 
ścian  m iejscow ego w ap n iak a . O dbudow a 
zakończona by ła  w  1597 r . t jak  to  w sk a ­
zuje d a ta  w ycię ta  na jed n e j z be lek  s tro ­
pow ych na I p ię trze .

K am ien ica  w  tym  ok res ie  n a leż a ła  do 
rodziny  Ż ó łk iew sk ich , n a  co w sk a z u je  m e ­
da lion  w  zw ieńczertiu  jednego  z okien  
I p ię tra  b u d y n k u  z he rb em  „L ub icz” oraz 
lite ra m i K. K. J e ś li  l i te ry  te  odnieść do 
godności k a n c le rs tw a  koronnego, n ad an eg o  
S tan isław o w i Ż ó łk iew sk iem u w  1618 r., 
m ożnaby  z dużą dok ładnośc ią  oznaczyć czas 
p o w stan ia  d ek o rac ji fa sad y . U żyte fo rm y  
rzeźb ia rsk ie  z a sk ak u ją  bogactw em  po m y ­
słów  i fa n ta s ty k ą  m otyw ów , są już m an ie - 
ry s ty czn e  w  u k sz ta łto w an iu .

K am ien ica  w  drodze su k ces ji p rzesz ła  
n a s tęp n ie  do S obiesk ich  w  zw iązku  z czym  
u w ażano  m edaliony  um ieszczone n a  e le ­
w ac ji fron tow ej z dw om a tw a rzam i, 
m ęską i kob iecą , za podobizny  J a n a  II I  
i M ary sień k i, choć w  rzeczyw istośc i by li 
to Ż ó łk iew sk i i jego żona R egina z H e r- 
bu rtó w .

D o początku  X IX  w iek u  b u d y n ek  p o ­
s iad a ł w ysoką  g rzeb ien iow ą a tty k ę , k tó re j 
w yg ląd  zn an y  je s t z ob razu  pożaru  m . L u ­
b lina  w  1719 r. w  kościele  D om in ikanów . 
K am ien ica  ta  w  okresie  ubiegłego s tu lec ia  
popad ła  w  zan ied b an ie  i ubożała  p rzez 
s ta łe  n iszczenie  w y s tro ju  p lastycznego . 
P ie rw sze  robo ty  re s ta u ra to rsk ie  rozpoczęte 
zosta ły  w  1938 r., n ad m u ro w an o  w ów czas 
trzec ie  p ię tro  i w y staw io n o  na n im  a tty k ę  
w g p ro je k tu  Cz. D orii-D erna łow icza . K on­
se rw ac ja  k a m ie n ia rk i (przede w szystk im  
flekow an ie  ubytków ) z pow odu w ybuchu  
d z ia łań  w o jennych  w  1939 r. o b ję ła  ty lko 
d ru g ie  p ię tro  kam ien icy .

W zw iązku  z p rzy g o to w an iam i do ob­
chodu  dziesięcio lecia  M an ifestu  L upcow ego 
w 1954 r. poddano  S ta re  M iasto  a zw łasz­
cza R ynek  pracom  ren o w acy jn y m , k tó re  
zasadn iczo  ob jęły  ty lko  elew acje  i p o rz ą d ­
k o w an ie  ulic. W tedy to p rzep ro w ad zo n a  
zosta ła  s ta ra n n a  k o n se rw ac ja  w y s tro ju  
rzeźb ia rsk iego  fasady , n ad to  chyba n iezbyt 
szczęśliw ie p rzeksz ta łcono  is tn ie jącą  a t ty ­
kę, rezy g n u jąc  z p ró b y  z rek o n s tru o w an ia  
je j fo rm y  h is to ryczne j.

P on iew aż w  czasie aw a rii b u d y n k u  
śc iany , pozbaw ione częściow o p osadow ie­
nia, zaczęły  p ęk ać  i o siadać, d la  u s ta le n ia  
sposobów  zabezp ieczeń  m urów  i stropów  
odb ito  w e w n ę trzu  ty n k i ze śc ian , o raz  
ze rw ano  p o d sięb itk i ze stropów . R oboty  
te u ja w n iły  w iele  n ieznanych  szczegółów  
daw nego  w y s tro ju  k am ien icy . W obydw u 
izbach fron tow ych  na jokazalszego  I p ię tra
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Ryc. 287. L u b lin , tzw . k am ien ica  S obie­
sk ich  w  R ynku . K ap ite l i g ó rn a  część k o -  *
lum ny  odsłon ię te j w  fila rze  m ięd zy o k ien ­

n ym  I p.

Ryc. 288. L ub lin . K am ien ica  Sob iesk ich  
w  R ynku . D olna część k o lu m n y  od sło n ię ­

te j w  fila rze  m ięd zy o k ien n y m  I p.



Ryc. 289. L u b lin , k am ien ica  Sobieskich  
w R ynku . F rag m en t d ek o rac ji jednego 

z okien I p. z h e rb em  „L ub icz”.

b u d y n k u  zo sta ły  odsłon ię te  p ro filow ane  
b e lk i s tropow e, częściow o rzeźb ione. N a 
jed n e j z be lek  w iększego  trzy o k ien n eg o  
pom ieszczenia  w ycię ty  je s t g m erk , in ic ja ły  
SN cieśli o raz  d a ta  1597. N a b e lk ach  w i­
doczne są ślad y  czerw onej fa rb y  (m inii), 
k tó ra  je  d aw n ie j p o k ry w ała .

M iędzyok ienne f i la ry  ceg lane , po  od­
rzu cen iu  późn ie jszych  obm u ro w ań , u ja w ­
n iły  is tn ien ie  w  ich w n ę trzu  sm uk łych  
trzonów  k am ien n y ch  k o lum n  zw ieńczonych 
k a p ite lam i. T rzon  ko lu m n y  w  dolnej 
sw ej części je s t ozdobiony b a rd zo  p ła ­
sko p o tra k to w a n ą  d ek o rac ją  o m o ty ­
w ach  ro ś lin n y ch  i geom etrycznych , w  g ó r­
nej zaś je s t dość g łęboko ż łobkow any . O bie 
części rozdzie lone  są bogato p ro filo w an y m  
p ie rśc ien iem , ozdobionym  ro ze tam i. K a p i­
te le  k o lum n  u k sz ta łto w an e  są z dw óch 
głów ek sk rz y d la ty c h  p u ttó w . K o lum na  
w top iona  je s t  w  k am ien n y  fila r , k tó ry  po 
obu bokach  ozdobiony je s t p a ra m i p ila -  
strów  z p ły c in am i p o k ry ty m i p ła sk im  d e ­
lik a tn y m  o rn a m e n te m  id en ty czn y m  w  c h a ­
ra k te rz e  z d ek o rac ją  ko lum n. P ila s try  
zw ieńczone są k a p ite la m i o f ig u ra ln y ch  
m o tyw ach  sk rz y d la ty c h  głów ek.

F ila ry  i k o lu m n y  pom im o p ęk n ięć  oraz 
uszkodzeń m echan icznych  p rzy  zam u ro - 
w y w an iu  są zdrow e i n ie  n a s trę c z a ją  z n a ­
czn ie jszych  k łopo tów  k o n s tru k cy jn y ch , po ­
dobnie  zd row e są belk i s tro p o w e  i m ogą 
być po d d an e  k o n se rw ac ji bez ko n ieczn o ­
ści w y m iany . W  każdym  bądź raz ie  
d la  odciążen ia  k o lu m n  z a p ro jek to w an o  
je d n a k  podciąg i z żelaznych  belek  przez 
całą  szerokość e lew acji f ro n to w e j od 
zew n ą trz  i w ew n ą trz . D la zabezp ie ­
czen ia  zaś b e lek  d rew n ian y ch  p rz e w i­
du je  się budow ę nad  is tn ie jący m i s tro p a ­
m i n ieza leżnych  sk lep ień  K le in a . S tropy  
nad  pom ieszczen iam i fro n to w y m i II  p ię tra  
k am ien icy  m a ją  rów n ież  be lk i p ro f ilo w a ­
ne, ale  sk ro m n ie j.

O p isane  szczegóły d ek o rac ji w n ę trza  
p o zw ala ją  zaliczyć k am ien icę  Ż ó łk iew - 
sk ich -S o b iesk ich  do n a jo k aza lszy ch  re n e ­
sansow ych  k am ien ic  m ieszka lnych  L u ­
b lin a  1. H. G awarecki

i P o r .  H e n r y k  G a w a r e c k i ;  Z a b y lk i  
L u b l in a  w  o d b u d o w ie  i k o n s e r w a c j i ,  „ O c h ro n a  
Z a b y tk ó w "  1954, n r  3, s t r  214; ry c :  200 i 214.

Ryc. 290. L u b lin , k am ien ica  Sobiesk ich . 
F rag m en t belkow ego s tro p u  z gm erk iem

i d a tą  „1597 r .” .
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